Ułan-Ude 22. 11. 2002 r.
Drodzy Przyjaciele!
Gorąco pozdrawiam z mroźnej Syberii. Cieszę się, że po raz kolejny mogę zagościć w Waszych progach, by podziękować za otwartość Waszych serc na braci w wierze i tych, którzy jeszcze nie znają Dobrej Nowiny. Niech sam Chrystus będzie dla Was nagrodą za wszelkie dobro wyświadczone bliźnim.

Buriacja otulona śniegiem i skuta lodem jest świadkiem wielkich wydarzeń, a mianowicie budowy kościoła katolickiego -  drugiego w historii Ułan-Ude. (Pierwszy podzielił los wielu innych świątyń byłego Związku Radzieckiego). Kompletowanie dokumentacji i potrzebnych pozwoleń, pieczątek, podpisów to żmudny proces wymagający niezwykłej cierpliwości, samozaparcia, zdrowych nóg 
i dużej ilości czasu, ale nasz dzielny proboszcz uporał się z tym problemem i powoli zaczyna się coś dziać na placu budowy. Przed nastaniem czterdziestostopniowych mrozów ponoć ma być założony fundament. Z cierpliwością i nadzieja będziemy wyglądać spełnienia obietnicy. Póki co, życie parafialne toczy się swoim torem w dotychczasowej kaplicy mieszczącej się w pokoju mieszkalnym. 
Szeregi zdobywców serc buriackich dla Chrystusa powiększyła jeszcze jedna siostra, Rosjanka pochodząca z Białorusi (S. Teresa), a urodzona niedaleko stad, (oczywiście jak na syberyjskie odległości). Jest to wielkie bogactwo, gdyż lepiej znając kulturę, mentalność i język tubylców 
z większą łatwością dociera do serc ludzkich i służy nam radą w tej materii. I tak wzbogaceni 
o jeszcze jedną parę rąk do pracy pragniemy otworzyć świetlicę dla dzieci pozbawionych stałej opieki rodzicielskiej, a takich jest bardzo dużo z różnych powodów. Czasem mama albo tata odbywają wyrok w wiezieniu, w innym wypadku są oni bardziej zajęci alkoholem niż własnym potomstwem. Jak dotąd nie udało się nam znaleźć odpowiedniego lokalu do tego celu, ale rozmowy z władzami miejskimi są w toku i widać zainteresowanie taką propozycją. Na razie dzieci mieszkające w pobliżu przychodzą do mieszkania parafialnego zwłaszcza podczas ferii, które tutaj są dwa razy częściej niż w Polsce, bo co trzy miesiące. Ostatnio przedłużyły się o dodatkowy tydzień ze względu na kwarantannę spowodowaną dużą zachorowalnością uczniów na żółtaczkę. Przez ten czas codziennie przychodziło po kilkanaście osób, a jest to ilość, przy której część dzieci, z powodu braku miejsca,  zmuszona jest brać udział w zajęciach na korytarzu. Spotkanie zwykle rozpoczynało się od tak prozaicznej sprawy jak sprawdzanie chusteczek do nosa i nauki posługiwania się nimi, po czym następowało doprowadzanie do stanu używalności rąk i twarzyczek naszych milusińskich, a dopiero po tych zabiegach można było myśleć o czymś bardziej interesującym, np. wspólnych zajęciach wychowawczych, grach, zabawach, pracach plastycznych itp. Część uczestników tych spotkań regularnie uczęszcza na niedzielną Mszę świętą i następującą zaraz po niej katechezę. Mimo to trudno ich nazwać wyznawcami Chrystusa, gdyż nie mają w tej materii żadnego oparcia w rodzinie. Mamy jednak nadzieję, iż nasze wysiłki zaowocują przynajmniej zaszczepieniem w nich chociażby czysto ludzkich wartości i w przyszłości nie staną się pensjonariuszami okolicznych więzień, a alkoholizm będzie dla nich tylko koszmarnym wspomnieniem z dzieciństwa. To taki fragment tego, co stanowi wspólną codzienność „robotników” na syberyjskiej niwie Pańskiej. Prosimy Pana żniwa, by raczył pobłogosławić temu dziełu rąk naszych. Was również prosimy o modlitwę za nas. Niech ten list będzie również okazją do złożenia życzeń na zbliżające się Boże Narodzenie tym wszystkim, których łączy apostolat 
w Buriacji. Niech Wcielone Słowo Boże zawsze obdarza potrzebnymi laskami, byśmy mogli świadczyć o Jego przyjściu na ziemię wszędzie tam, gdzie oczekują wybawienia od smutku, cierpienia i niewiary. Nowonarodzony Jezus niech będzie umocnieniem w trudnych dniach, mocą pośród wielu utrapień, światłem na drogach codziennego życia, pokojem wśród niepokojów, niech obdarzy dobrym zdrowiem i udzieli tych łask, o których On sam wie najlepiej.


                          
Z modlitwa przy Chrystusowym żłobku - wdzięczna
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